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Przy ostatnich wyborach sejmowych 
w Czechach, jak to już wiadomo czytel­
nikom naszym, zwycięztwo na całej pra­
wie linji zostało przy stronnictwie staro- 
czeeków, stronnictwo zaś młodo-czeehów 
doznało porażki. Jestto więc już dzisiaj 
fakt spełniony, nieulegający żadnej wąt­
pliwości; kwestyą tylko obecnie być mo­
że: jaka jest wartość tego faktu?

Co do jego wartości, to zdania prasy 
bardzo są podzielone. Podczas gdy nie­
które dzienniki, mianowicie federalistycz- 
ne skrajne, uważają go ze wszech miar 
za dobry, cieszą się i tryumfują, to na­
tomiast różne dzienniki centralistyczne 
podnoszą ogromne haro! rezultat wybo­
rów poczytują za najgorszy w świecie, 
niekryją się z oznakami złego humoru, 
nieraz nawet gniewu; te wreszcie z tejże 
samej klasy, którym ich wjcższe stosunki 
nakazywałyby pewną powagę i umiarko­
wanie, miotają wyrazami wcale niewy­
szukanego doboru tak dobrze na swoich 
przeciwników, jak  również na samych 
wyborców.

Po której więc stronie jest raeya?
Odpowiedź na tę kwestyę, zależy prze- 

dewszystkiem od stanowiska politycznego

swego zdania niezmienił, i źe dla niego, ten 
wyraz w ustach centralistycznego stronnic­
twa, znaczy jak ciągle znaczył: hegemonje, 
niemieckich żywiołów- w Austryi, i nic 
więcej. Otóż, że w tym względzie wybory 
czeskie nieodpowiadają polityce centrali- 
stów, to jeszcze nie idzie zatem, aby, u- 
ważane same w sobie, miały być cał­
kiem złe.

Niemogąc więc podzielać w zupełno­
ści ani opinji niektórych federal!stycz­
nych ani centralistycznych dzienników, 
sądzimy, że jedynem złem może obe­
cnych czeskich wyborów jest to przede- 
wszystkiem, że młodo-ezesi nieprzeprowa- 
dzili kandydatów swoich, bo wówczas 
przynajmniej idee liberalne może byłyby 
lepiej reprezentowane w Czechach, a na­
rodowości czeskiej niezagraźałaby żadna 
istotna kieska.

wezwało c. k. prezydyum namiestnictwa swą 
odezwą z dnia 4 bm. 1. 61 — niniejsze prezy­
dyum o zarządzenie, aby o każdym wypadku, 
gdy piastujący urząd kościelny beneficyat lub 
zastępca, lub do pomocy dodany duchowny 
uznanym zostanie winnym zbrodni lub wska­
zanego tam karygodnego czynu, c. k. sądy do­
nosiły o tem o, k. namiestnictwu przy załą­
czeniu odpisu dotyczącego prawomocnego wy­
roku karnego.

„W  skutek tego przypomina się wszystkim 
sądom kolegialnym, powiatowym i miejsko-de- 
legowanym dla spraw karnych* przepis rozpo­
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
7 sierpnia 1855 1. 352/pr. i §. 15 patentu z 
z dnia 8 kwietnia 1861, 1. 41 dzień. ust. p. z 
wezwaniem, aby powyższemu wezwaniu prezy­
dyum c. k. namiestnictwa ściśle zadość uczy­
niły

Z prezydyum wyższego sądu krajowego. 
Lwów dnia 10 lipca 1874.

Schenk. ®. p.

Namiestnictwo rozpisało wybory uzupełnia­
jące dwóch posłów na sejm krajowy z ciała 
wyborczego większych posiadłości byłych obwo­
dów rzeszowskiego i tarnowskiego na na dzień 
31 sierpnia b. r.

W ybory te odbędą się w Rzeszowie i T ar­
nowie, a o godzinie i lokalnościach, w których 
wybór będzie miał miejsce, zawiadomieni bę­
dą wyborcy kartami legitymacyjnemu

Korespondencye „Krajy“.

ja k ie g o  k to  sie  na  n ia  zap a tru je . T a k  , L i?ty w-Tborcóv\  wzmiankowanych dwóch

..zupełną ma racyę utrzymy-wac, że rezul-d . 16 b. m. 
tat wyborów jest dobry, podobnież ja k  :
p ra sa  cen tra lis ty c zn a , k tó r ą  go p o tę p ia j  W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e :

Są to jed n ak ż e  sad y , k tó re  n as  n ie- . , cf f ecll  cz*°aków K g™py gmin wiejskich 
- - l - J '- dwóch członków z grupy gmin miejskich do

rady powiatowój w Bóbrce;
jednego członka z grupy gmin miejskich 

do rady powiatowój w Bohorodczanacb;
jednego członka z grupy gmin wiejskich i 

jednego członka z grupy większych posiadłości 
do rady powiatowój w Brodach;

jednego członka z grupy gmin miejskich 
do rady powiatowój w Chrzanowie;

jednego członka z miasta Drohobycza i 
jednego członka z większych posiadłości do 
rady powiatowej w Drohobyczu;

sześciu członków z grupy większych posia­
dłości do Rady powiatowój w Horodeuce;

jednego członka z grupy większych posia­
dłości do rady powiatowój w Kamionce;

dwóch członków z grupy gmin wiejskich i 
czterech członków z grupy większych posia­
dłości do rady powiatowój w Nowym T argu;

dwóch członków z grupy większych posia­
dłości do rady powiatowój w Sniatynie;

jednego członka z grupy posiadłości więk­
szych do rady powiatowój w Sokaluj;

jednego członka z grupy gmin miejskich i 
trzech członków z grupy większych posiadło­
ści do rady powiatowój w Zaleszczykach;

wybór jednego człona z grupy gmin wiej­
skich do rady powiatowój w Żbarażu;

odbędą się w grupie gmin wiejskich dnia 
24 sierpnia, w grupie gmin miejskich dnia 26 
siarpnia a w grupie większych posiadłości dnia 
31 sierpnia r. b.

W ybory odbędą się w dotyczącem mieście 
powiatowem; o godzinie i miejscu wyboru za­
wiadomieni będą wyborcy kartami legitymacyj- 
nemi.

zadawalniają wcide, chyba o ile one się 
odnoszą do wyborów czeskich uważanych 
li tylko z ich strony zewnętrznej, to jest 
względnie dó ich doniosłości bezpośre­
dniej. Ale jeśli się spytamy jaka ich w ar­
tość wewnętrzna, bez względu na ich 
bezpośrednią doniosłość, to wówczas o 
wiple inaczej wszystko nam wypadnie.

I  tak najprzód, dzienniki federalisty- 
ezne, podług których wybory owe prawie 
zupełny tryumf dla, stronnictwa federali- 
stycznego mają stanowić, sławią nam 
przykładną jedność, spójnię, solidarność 
i patryotyzm wyborców, i wielkie na­
dzieje na tych przymiotach ciała wybor­
czego czeskiego chcą budować; podczas 
gdy nikomu nietajno, że jeśli wprawdzie 
ostatecznie wyszli z urny prawie sami 
kandydaci staro-czescy, to niemniej pra­
wdą jest, że liczni podobnież kandydaci 
stronnictwa młodo-czeskiego bardzo im­
ponującą także ilość otrzymali głosów, 
i gdyby nie nadto wielka, — jak się wy­
raża Montags-Revue, — „naiwność młodo- 
ezechów“ z jednej, a wprawna ręka kie­
rowników staro-czeskiego stronnictwa, to 
kto wie czyby się niebyło doszło do bar­
dzo różnych rezultatów. A jak skoro tak 
jest, co wreszcie jest niewątpliwem, to 
zarzewie rozdwoju zawsze jeszcze gotowe 
i o spójni, o solidarności doskonałej, nie- 
powinno być nawet i mowy; uśpione 
chwilowo przeciwne żywioły mogą jutro 
z podwójną siłą powstać i cały gmach 
dzisiejszy może runąć.

Co zaś do eentralistów, dla których 
vrybory czeskie tak złe, tak potępione 
się wydają, którzy w nich widzą tak wielki 
grzech przeciwko liberalizmowi młodo- 
czechów i t. z. „loiernokonstytucyjnoścR 
kandydatów Niemców, to nienależałoby 
im spuszczać z uwagi, że ogół cały, w ni- 
czem, względem tej wiernokonstgtucgjności

W  ezęściowera wykonaniu ustaw wyznanio­
wych wydało prezydyum wyższego sądu krajo­
wego następujący okólnik:

„W edług paragrafu 8 ustawy z dnia 7 maja 
1874 1. 50 dzień. ust. p. powinien zarząd wy­
znaniowy w razie, gdy osoba duchowna zawia­
dująca czy to stale, lub też prowizorycznie, 
albo w zastępstwie urząd lub parochią kościel­
ną , prawomocnie zs winną uznaną zostanie 
zbrodni albo innego czynu karygodnego z chci­
wości pochodzącego, !ub uwłaszczającego mo­
ralności, lub też dającego powód do publicz­
nego zgorszenia, zażądać usunięcia od urzędu 
lub parafji.

„Celem możliwego wykonania tego przepisu,

Warszawa 12 lipca.
W. Tak więc spotkała nas mimo nsszój 

woli carska wizyta. Cóż wam o niój powie­
dzieć? Moźeź być dla was interesującóm, — 
jak nasze policejskie piśmidło urbi et orbi o- 
głasza, -r- że dnia tego a tego „Najjaśniejszy 
Pan raczył przybyć na pola Mokotowskie*4 dla 
odbycia mustry; źe przybywszy „raczył wsiąść 
na k o n i a źe dalój „przedewszystkiera raczył ob­
jechać wszystkie wojska, s t ę p o a po odbytój 
mustrze „raczył zakommunikować naczelnikom 
wojsk Swe uwagi11; potóm zaś „raczył dzięko­
wać oddziałom*, a wreszcie „raczył powrócić 
do Belwederu“. — Cytuję to wam wszystko 
z jednego jedynego artykułu Dz. Warsz., ro- 
zumió się urzędowego, i jeśli pamiętacie opisy 
odwiedzin lub odwiedziny same rossyjskich 
carów w Warszawie, i to od łat może 30tu, 
to was wcale nie zdziwi, źe gdy wieczorem,— 
ciągle podług tegoż artykułu Dz. Warsz., — 
tenże sam „Najjaśniejszy Pan raczył przybyć do 
Wielkiego Teatru44, to przedstawiano ku jego 
zabawie i uciesze też same baleta i farsy, 
które ongi jeszcze za Storoźenków i Rauten- 
strauchów panowania w Warszawie i w war­
szawskich teatrach sprawiały Mikołajowi deli- 
cye. Tak więc dawano, — o przebaczcie dobre 
Muzy, albo wreszcie czyńcie sprawiedliwość 
jak  należy, — dawano... Tańce perskie! a z in­
nych choreo-burleskinackich nowości, Modniarki 
czyli Karnawał paryzki, drugi akt baletu p. t. 
Fan Twardowski, i t. p. Potrzebujeź wam obja­
śniać, źe to co policyjny Dz. Warsz. nazywa 
„obecnością, tu i  modzie, nieprzeliczonych tłumów 
laitających głośnymi okrzykami hura! Najdostoj­
niejszego, Drogiego Gościau, znaczy tylko w do- 
brój polszczyznie, iż przejazdy tara i sam po 
Warszawie cara A lexandra, oprócz niekiedy 
garści najlicbszój klassy gminu, nie zatrzymy­
wały nikogo z przechodniów, źe były przyj­
mowane z największą obojętnością, z poważ - 
nóm milczeniem? Car przyjechał, car poje­
chał, — a cóż to kogo z nas obchodzi? Jeżeli 
nas może obchodzić to tylko ze względów 
barbarzyńskich miotań się policyi, szpiegów i 
całój carskiój czeredy, która w swój gorliwości 
doszła była do tego stopnia, źe pomimo ter­
minu świętojańskiego, zabroniono przeprowa­
dzać się od 8go do 12go zmieniającym mie­
szkanie osobom, i tak do strat ogromnych ja ­
kie pociągają za sobą dla miasta tego rodzaju 
przyjęcia, przyłączyło się jeszcze zamieszanie 
tylu stosunków miejscowych! A gdy mówię o 
stratach ogromnych, to wiadomo wam, źe nie 
przesadzam bynajmniój. Wiecie bowiem, źe na 
przyjazdy carskie urządzają sobie Moskale 
wspaniałe illuminaeye które kosztuią miljony, 
że pędzą wszystkich najbiedniejszych nawet 
wyrobników, mieszkańców odludnych przed­
mieść do (palenia świec w oknach. Niejedna 
biedna rodziną musiała poj.ęiężkiój pracy o 
głodzie spać się położyć, bo za grosz prze­
znaczony na ; chlęb czarny, trzeba było caro­
wi świeczkę kupić. A biada zuchwalcy, któ­
ryby się poważył niezastosować się ściśle do 
poiicejskich prykazów !

Jak  się to łatwo domyślecie, źe car nie 
był sam tutaj, ale mu towarzyszyła, jak  zwy­
kle, przeliczna jego świta. Wyliczać członków 
tójże, to zapewne szkoda pióra i atramentu 
mojego. W iększa ich część wreszcie są to 
wam znane oddawna satelity, jak  np. nieod­
stępny Szuwałow, Rylejew, Sołtykow, —  na­
turalnie także fłigel-adjutaat Adlerberg, Pbta- 
pow, Łabanow-Rostowski, Szczełkow, Pritwitz, 
ks. Radziwiłł, hr. Dubski, etc. — Ź& oi wszyscy 
goście muszą się dobrze bawić i mieć także 
dobry apetyt, to możecie powziąć pewne wy­
obrażenie Ł małego rachunku, jaki podano z a ­
rządowi pałaców cesarskich za sam chrzan 
skonsumowany w czasie poprzedniego pobytu 
carskiego w Warszawie, a który to rachunek 
wynosił, — zgadnijcie ile? — oto ani mniój 
ani więcój jak  1000 rubli srebrem , wyraźnie 
tysiąc. Spodziewam się, źe nawet jeśli przy­
puścicie największy apetyt, to odtrącicie na­
leżną część tój summy na przesadę i sami 
zrobicie sobie w myśli odpowiedni stosunek, 
jaki przypada na istotne skonsumowanie z je- 
dnój a na zwietrzenie z drugiej strony.

Gzy w takiej kompanji bardzo się ubawił 
wasz arcyksiąźe A lbert, to wątpić wolno.

Jak  zwykle w takich razach, tak i przy 
obecnój bytności carskiój krążyła wieść po 
naszóm m ieście, jakoby wspaniałomyślny mo­
narcha miał się wyrazić, iż raz jeszcze dobro­
czynną dłoń swoję poda Polakom. Jak  cenić 
wypada podobne gadaniny, albo podobne o- 
bietnice, to już wszyscy bardzo dobrze wie­
dzą. Tu zaznaczamy jeszcze fakt jeden, o któ­
rym cały kraj obecnie mówi, naturalnie po 
cichu.

Podczas bytności cara w Warszawie ze­
brała się deputacya unitów, w liczbie około 
2000, żądając już nie łask, bo do tych bardzo 
daleko, ale zwykłój sprawiedliwości w znanój 
sprawie wyznaniowój; deputacya ta poumiesz­
czaną została w aresztach różnych cyrkułów. 
Atoli jedna unitka miała forsownie przedrzeć 
się do cerkwi i skargami swemi zwrócić na 
siebie monarszą uw agę, przyczóm , mimo sil­
nych przeszkód ze strony policyi, doręczoną 
została carowi prośba, którą właśnie deputa­
cya unitów przywiozła była do Warszawy. 
Trzeba więc było użyć fortelu, aby się zbli­
żyć do stóp tego, który się mianuje „z boźój 
woli dobroczyńcą ludów44!,. Prośba wywołała 
nieco zadziwienia we fizyognomji cara; — za­
dziwienia , powiecie, i nic więcój ? Owszem, 
prócz zadziwienia, jeszcze zwykłe w takich 
razach następstwa: prosząca poszła do kozy 
i ogłoszoną została za pozbawioną zmysłów,— 
prośba zaś unitów złożona ad acta, wyczekuje 
sprawiedliwości, ale tylko nie moskiewskiej.

Gdyby po opisie :ym pobytu cara w sto­
licy naszój można było przejść do traktowania 
jakiegokolwiek innego przedm iotu, nie omie­
szkałbym wam donieść o wielu szczegółach, 
odnoszących się do naszego życia, do sztuki, 
literatury, przemysłu, handlu itd. Atoli zakres 
korespondencyi nie pozwala mi już pisać o 
tych ważnych rzeczach; będziemy późniój o 
nich często mówili, a teraz rad jestem, iż 
znajomość moję z wami, jako Warszawianin 
datować mogę od faktu, który i dla was i dla 
nas ma przecież znaczenie, choćby tylko ta ­
kie, iż przypomina, co nas rozdziela a co łą ­
czyć powinno.

Wśród kłopotliwój zawsze dla dziennika po­
litycznego ogórkowój pory przytrafił się w 
Kissingen wypadek, który jestobecnie przedmio­
tem długich artykułów w prasie europejskiój. 
Dnia 13 b. m. o pierwszój po południu, gdy 
Bismark wsiadł do powozu, aby się udać do 
zakładu kąpielowego w salinach, przecisnął 
się doń obszarpany jakiś człow iek, jak  żeby 
chciał go przywitać. Bismark sięgnął do kape­
lusza, żeby się odkłouić, w tóm ów człowiek 
strzelił do niego. To właśnie siągnięeie ręką 
do kapelusza uratowało kanclerza, który tylko 
lekko został raniony w prawe ramię i wrócił 
natychmiast do domu; morderca zaś, który 
zaczął uciekać, został schwytany i gdyby nie 
wdanie^ się policyi, lud byłby go zamordował 
na miejscu. W raz potem Bismark pojechał w 
otwartym powozie do komisaryatu kąpielowego, 
ażeby osobiście przesłuchać zbrodniarza, któ-
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r e »o t a m  z a p r o w a d z o n o .  T e n  o s ta tn i  n a z y w a  
aie E d w a r d  K u llm a n n , m a  l a t  o s ie m n a śc ie , je s t  
c z e la d n ik ie m  s to la r s k im  i p ru s a k ie m  « u ro d

„r .o S n r lra c v m  z m ia s te c z k a  N e u s ta d t  p o d  

k “ re  8 =
d o  ® . m a c h u ,  E 18 w , j . » i l .  W ^ ” i 7 .k t ó k s ‘ 3 “
lu d o w a  iu ź  w y m y ś liła  sz c z e g ó ł , że  j a k i ś  k s ia a z  
d a ł  m u  z n a k  d o ' w y s tr z a łu . Z re s z tą  b ió ro  t e l e ­
g ra f ic z n e  W o lfa  d o n o s i ż e  K u l lm a n je s t  c z ło m  
k ia m  k a to l ic k ie g o  s to w a rz y s z e n ia  c z e la d n ik ó w  
w  S a lz w e d e l i  k i lk a k ro tn ie  w id z ia n o  g o  w  p o ­
d e jr z a n y c h  s to s u n k a c h  z  p e w n y m  k s ię d z e m  k a ­
to l ic k im , C o d o  te g o  o s ta tn ie g o  sz c z e g ó łu , m e  
p rz y w ią z u je m y  d o ń  żad n ó j w a g i ,  ile  że  n a w e t 
p is m a , n a jn ie p rz y ja ź n id j u sp o s o b io n e  d la_ u ltra -  
m o n ta n ó w , n ie  p o w a ż a ją  s ię  je s z c z e  o s k a rż a ć  
to  m o rd e rs tw o  o n a sa d z e n ie  m o r a e rc y  n a  ż e ­
la z n e g o  k s ię c ia ;  ja k k o lw ie k  w  ic h  to m  o p r z e ­
b i j a  s ię  s k ło n n o ś ć  d o  o sk a rż a n ia , p o d o b n ie  j a k  
r ? n n j  s t ro n y  d z ie n n ik i k le ry k a ln o - fe u d a ln e  
m a ja  w id o c z n ą  o c h o tę  p rz y p is a ć  w in ę  z a m a c h u  
d e m o k ra to m  s o c y a ln y m , k tó r y m  _w o s ta tn im  
c z a s ie  B is m a rk  d a ł  u c z u ć  sw o ją  c ię ż k ą  p ra w i­
c e  W  o b e c n ć j ch w ili ty le  ty lk o  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  , ż e  j a k  św ieże  w z b u rz e n ia  w e  w sc h o ­
d n ic h  P ru s a c h , ja k  ro z ru c h y  w  m ia s ta c h  n ad - 
r e ń s k ic k , ta k  i  te n  ta je m n ic z y  z a m a c h  n a  ż y ­
c ie  k a n c le r z a ,  w sz y s tk o  to  św ia d c z y  o g w a ł­
to w a ć ] fe rm e n ta c y i u m y s łó w  w  N ie m c z e c h , w y- 
w o ia n ó j p ra s k im  u n ita ry z m e m . S łu s z n ie  te ż  
u w a ż a  Taqesprese  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  z 14- 
b .  m ., ź e  z a p a t ru ją c  s ię  n a  rz e c z y  z te g o  s ta ­
n o w isk a  , n ie j m o ż n a  z a z d ro ś c ić  m e m c o m  ic h  
z w y c ię z tw  w o je n n y c h , w  o s ta tn im  c z a s ie  o d n ie  
s io n y c h .

K R A J z czwartku 16 lipca
winna być najdalej w 6 -ciu godzinach odebraną, ina- nałoży ł na niego karę  trzy ruble. Żyd w ysłuchał spo-
wmna bye najaaiej g < I kojnie decyzyi sędziego, w stał z miejsca, podszedł doW sprawie kolei

wsoHocLtxio-węgiersKiej
( O s t b a ł m . )

L w o w s k i k o m i te t  a k c y o n a ry u s z ó w  tć j k o le i 
p o c z u w a  się  d o  o b o w ią z k u  z ło ż e n ia  p p .  a k c y o -  
n a ry u s z o m ' n in ie js z e  sp ra w o z d a n ie  z o d b y te g o  
w a ln eg o  z g ro m a d z e n ia  n a  d n iu  30 c z e rw c a  b. 
r .  P o s ie d z e n ie  to  o d b y ło  s ię  w  P e sz c ie  d o ść  
b u r z l iw ie ; a k c y n a ry u s z y  w ra z  z p e łn o m o c n ik a ­
m i b y ło  207, re p r e z e n tu ją c y c h  34,871 a k c y j,  
z  3,460 g ło s a m i. Z a ła tw ie n ie  p ie rw s z y c h  tr z e c h  
w n io sk ó w , p o s ta w io n y c h  p rz e z  r a d ę  zaw iad o w - 
c z a  n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y , j a k o  to :  1 ) s p r a w o ­
z d a n ie  z ru c h u  k o le i ;  2 ) p rz e d ło ż e n ie  b ila n su  
ra c h u n k ó w  ru c h u  i sp ra w o z d a n ie  w y d z ia łu  r e ­
w iz y jn e g o  § 71 s ta t . ;  3) s p ra w o z d a n ie  o s ta n ie  
b u d o w y  k o le i  i  p rz e d s ię w z ię ty c h  p rz e z  r a d ę  
z a w ia d o w c z ą  ś r o d k a c h , c e le m  u m o ź e b n ie m a  
u k o ń c z e n ia  b u d o w y  tć j k o le i , ja k o tó ź  p o c z y ­
n io n y c h  k r o k a c h  d o  u re g u lo w a n ia  o s ta te c z n e g o  
tć j s p ra w y , o d ro c z o n o  d o  n a jb liż sz e g o  je n e r a l -  
n e g o  z g ro m a d z e n ia .

C h o c ia ż  o p o z y c y a  p rz e c iw  ra d z ie  zaw iadow - 
czć j b y ła  w  w ię k sz o ś c i, j e d n a k  lep sz e g o  re z u l

j w ładza miejeowa trupa  pochować aaze. - - . .  . j
Sam obójstw a zaczyuaja być u n a s ,  że tak  po- sto łu  prezydyalnego, wyciągnął kieszeni i

Oto ja k  się dow iaduje-! po lo iyw siy  go p ra .d  m U .
my zastrzelił sie wczoraj o godz. 1 0  wieczór w hotelu  dziego z n a lezy to sc i, k torąs mi w in ien , strącić trzy  
londyńskim  na Stradom iu jakiś nieznajom y; ty le ty lko ru b le" . Pap ier by ł rewersem sędziego na 
wiadomo, że je s t Polakiem . Rzecz się tak  miała. 0  su m ę; rewersów podobnych w okręgu jes t bardzo 
eod 1 0  wieczór usłyszeli mieszkańcy wspomnianego wiele , bo sędzia zaałuzony po uszy. g g
hotelu  w jednym  z jego lo k a li, naznaczonym  liczbą sędziego tego samego okręgu pow tarza ^  często 
22, trzy  w ystrzały jeden  po drugim. Gdy w tedy k ilka także ciekawa scena O godz. 11 zrana zwykle Ą w - 
osób pod num er ten  weszło, zastali mężczyznę ja- ra  się około izby sądow śj grom ada proszących ! świad 
kiegoś okrwawionego leżącego w łóżku. W  ręce trzy- ków. Sprzykrzywszy sobie długie czekanie i stra tę  
m ał on jeszcze rewolwer, który  m u  przybyli przem ocą czasu zaczynają pomiędzy sobą hałaśliwe rozprawy, 
odebrali. Jeden z medyków w tym  samym hotelu  Od czasu do czasu w miarę zwiększającego s..ę; hała- 
m ieszkajacy zauw ażył, że samobójca je s t ciężko ranny | su z za  szklannyc^ rzwi iż y po azuj ,
pod piersiam i a lekko pod uchem. Po  zatamowaniu grożąc palcem ucisza co niecierpliwszych. _ Temu 
krw i odstawiono rannego do szpitala, W drodze jednak  stróżowi zwykle ci którym  sen sędziego bardziej sprzy- 
życie zakończył. G dy go się urzędnik policyi zapy- k rzy ł się, podają swe prośby i te  zwyk le n a j P ^ “ J  

•r . . .  . • .. 1 sku tek  otrzymują. Jak i wpływ podobne sądy na opi-

W ł o c ł i y .

tyw ał kim je s t odpow iedział:cim jes t oupow ieaziai: ““ “ — -----✓ — _ * - - ,
Jestem  nieszczęśliw ym , k tóry  do siebie t r z y in ję  p u b l i c z n ą  wywierają, a w o o ga nąc. 

razy  nadarem no strzelił. I Ohia 12 b. m. wieczór u m a r ł _ w  E .senach znany
Z T csztek  spalonego paszportu  wojskowego poka- poeta niem iecki F ryderyk R euter, tkn ięty  apopleksyą 

. . . . t .  ł -» 7 U ornh iirna  H n u n sza . ze nrzvw iezione *tam zożuje się, że by ł rezerwistą. Zresztą żadnych nie dał 
w yjaśnień względem swej osoby.

-Ł * J j -------- , -- fc ./ A. .*. " -
Z Hamburga donoszą, że przyw iezione-tam  zo ­

stały z Nowej Gwinei lub tćż z Brazylji moskity. Do-łśnień wzglcdem swej osoby. sta iy  z muwej j j  ^
Kometa obecnie W i d z i a l n y  znajdow ać się będzie, jtychczas są one tylko w niektórych częściach miasta 

podług angielskiego astronom a H ind, najbliżej ziemi i zachowują się tak  samo jak  w swej pierwotnej oj- 
dnia 23  b. m . 3 a  za  pomocą dobrego teleskopu oglą ezyznie, M ieszkańcy nabyli tego smutnego przekona- 
_ . * , . ł i • .* Tł_ j.,:..* fafyrvSnia i.st, m zazerza sie one no całem mieście.

»• v 1  r lftnR7 Po- 0  re z u l-  dnia 23 b. m., a  za pomocą donrego le iessopu  ^  v °  ~czćl b y ła  w  w ię k sz o ś c i, j e d n a k  lep sz e g o  re z u i v  » „ „ W n in  teo-o nia że rozszerza sie one po całem mieście.
ta tu  osiągnąć sięgnie dało bo k o “ is®rZ. L i a ’ u k X  ’s i l  o n i  stopni na wschód od ’ M a fld e b u rc ż y c y  zaszczyceni z o s t a l i  przez kle

Z  c l r n ^ k u  d W  obrado- P r o c i a .  W ciągu dalszych ^ a “  ^ “ ^ 0  do ^
w a ć  nie pozwoli. Odrzucić te  pierwsze 3 W mo- szybko zwracac się M j  ku P0^ 0^ 1̂nJa  ̂ p 0  U cR  sie wieśniak z M agdeburga, pisze wspomniany 
ski znaczyło tyle, CO odmówić radzie zawia- przyszłym  miesiącu widzie g — I dziennik: „ C z ł o w i e k  który zamierzył zabić Bisrnarka
dowczćj absolutoryum, czyli dać j ć j  wotum me - , ^  C k DOCZtmistrZÓW i poczt-1 pochodzi z M a g d e b u r g a ,  a z a te m  cierpi prawdo-

„ d p . w i e d z i a l » i d  Sa d o t y c h c z a s .  oC Tnnośoi, go o z u .jm l. ‘  t0 : D" la  Ł  '
_ „„z . ( . a ™  tr a k to w a n ie  P r z y c h ó d .  Po  obrachunku do 1 1  czeiwca

W  Rzymie umarł w 54 roku życia hr. Ęa- 
roi Ksawery Grhislain de Mćrode, były mini­
ster wojny "Piusa IX , czyli, jak brzmiał jego 
tytuł urzędowy, prominister oręża papiezkiego. 
Idealista, albo raczćj ideolog między gorliwy­
mi katolikami, chciał on urzeczywistnię pa­
miętne wyrażenie Montalemberta: „wnuki krzy­
żowców nie cofną się przed wnukami Wołte- 
ra “ i wskrzesić niejako wieki średnie, przywo­
łując środki czysto świeckie ku obronie wła­
dzy papiezkićj. On to w 1860 skłonił swego 
towarzysza wypraw algierskich Lam onciere a 
do wejścia w służbę papieża i do przyjęcia 
dowództwa nad armją państwa kościelnego 
Mćrode zorganizował i uzbroił tę armję. VVpra_ 
wdzie zawiodły go nadzieje: w bitwie poc
Castelfidardo został pobity na głowę kwiat 
legitymizmu francuskiego, który Lamonciere 
przyprowadził był z sobą do Rzymu. Jednak­
że Mćrode nie zwątpił o sprawie, którćj z pra- 
wdziwem poświęceniem służył, i obmyślał no­
we plany nawet po ustąpieniu z posady mini­
stra wojny i po zamianowaniu^swojóm. arcy-

Ut/UUlO j -----
oznajmia wynik kasowy tunauszu tegoż a tu. . Dnia i! t .  HI. ™ al*J w. pałacu ^

r i ; g i r - r . . V o » y  u n i ^ . f l i w i d  j r a u o w ^ l  » . . , . « * •  12T—
dftlszc z  r z ą d e m , p rae ii w y b o r  " j l r * J  ,i  h. wp^ uel0 do k««,’ od c .lo n l iw  L h w k o .g o  p r . 7 w i.ram *, mimo n .io d « » fa ie j.z e ] obro-
za w ia d o w c z ć j, z w ła sz c z a  w o b e c  d e k ła r a c y i  rz ą -  wca ao i i  p p y j  — Razem nv sprawy papiezkićj tyary , dalej mimo ogromnego
d u , że  sp ra w ę  tę  j a k  n a jry c h lć j z a ła tw ić  p ra -  zwro zaliczek r na, udziały 987 zła. 1 c. Razem y  P y P P dostarczały ,
£nie. Co do punktu 4 , udzielono radzie zawia- 1365  zła. 61 c. l ^ p y w  , .

d e m ^ ę g ie r s W m  z ^ m ^ w y ^ ź n ć m  z a s trz e ż e n ie m , Iściowo na zaliczki członkom stowarzyszenia, m ekto- 
że  d o  u k o ń c z o n y m  u k ła d z ie  j e s t  o b o w ią z a n ą  rym zwrócono ich udziały i  na koszta adm inistracyjne 
z w o ła ć  n a d z w y c z a jn e  je n e ra ln e  z g ro m a d z e n ie , 1742 zła. 75 c. Po  odtrąceniu ogolnego w ydatku po- 
k tó r e  o rz e k n ie  czy  tę  u g o d ę  p rz y jm ie  lu b  j ą  zostało w kasie 620  zła. 8 6 ‘ / 2  ct. Z pozostałej tej 
o d rz u c i, w sz e lk ie  z a ś  d a w n ie js z e  p e łn o m o c n ie -  kwoty ulokowano na procenta w bukowmskićj kasie 
tw a  o d w o ła n o . P u n k t  5. W ybór sze śc iu  cz ło n - oszczędności 300  zła. Stan kasy je s t w gotowce 329 
k ó w  rady z a w ia d o w c z ć j;  w y b ra n i z o s ta li  z  G a - zła. 8 6 */, e. Ulokowany kap ita ł w poprzedm ch mie- 
lic y i z n a k o m itą  w ię k sz o śc ią  g ło só w  p p . M au- siącach w kasach oszczędności wynosi 800  zła. i wło- 
ry c v  L a z a r u s ,  d y re k to r  b a n k u  h ip o te c z n e g o  i żone 23 czerwca do bukowmskiej kasy; oszczednos 
bJr . 7 E d - „ a  D a ie d u a .y c k i ,  p r a e w o d . i c . o y  k o - 80 0  ^  * r a „ m  d .

" Z d . ™  . i ,  tu  t . k i 8 , i e  p o d e . . .  uudy-l ‘ Z .te .ra .y W  d. 1 0  o ra .w ra  1874.
e n e y i pp. p rz e w o d n ic z ą c y c h  lw o w sk ieg o  i k ra -  J D o n o szę  nam z Tarnow a, ze powodzenie teatru  
k o w sk ie g o  k o m ite tu  u  je g o  e k sc e le n c y i m in i- j krakowskiego w tćm mieście nie pozostaw ia nic ao 
s t r a  p re z y d e n ta  B it to ,  te n ż e  w y ra ź n ie  o św ia d -J  życzenia i że dyrekeya nie mogła się naw et spodzie 
c z y ł ż a  a k c y o n a ry u s z o m  w y n a g ro d z e n ie  s łu - 1  wać, ażeby dochody z przedstaw ień tarnow skich mo- 
s z n e 'należy się, g d y ż  kolej w ięcć j k o s z to w a ła  j gły tak dalece wpływać mogły na pokrycie zwykłych 
j a k  p re lim in o w a n o , sp o d z ie w a  się , ż e  i jeg o  |  i naturalnych niedoborów letniego budżetu naszćj 
k o le d z y  t a k  sam o  s ię  z a p a tru ją ,  co  tć ż  ic h  |  soeny. W iadom ość ta  szczerze nas cieszy, gdyz po- 

i . _ - 1 _____  Tria -fimonaAw 1 lęOłnUłTlk&“- I fłliior co o teatrze ztam tad niedawno jeszcze pisa

. 5  z ła 6 1  c , wpływ u na koła, k tóre św iętopietrza dostarczały, u-
R  o z ć h ó d! W  p o w y ż sz y m  czasie wydano czę- \ ważano go przecież w W atykanie jako  enfant ter-

   ń b le “. Ż ołnierska jego natura, jego otw arte, ener­
giczne, lecz oraz drażliwe usposobienie, jego ostra 
mowa będąca na usługach prawdziwie krytycznego 
rozum u, jak i m iał niezaprzeczenie M erode, odbijały 
jaskraw o od zwykłego Btylu papiezkiego dworu. Me­
rode um arł w 72 roku życia. B ył on bratem  znanego 
belgijskiego męża stanu  tegoż nazw iska. S łużył na- 
sam przód wojskowo w Afryce i został ozdobiony 
krzyżem  legji lionorowój. Gdy w r. 1846  zdecydował 
sie zostać księdzem , chciał w stąpić do zakonu je z u ­
itów, lecz inne wpływy przeznaczyły go do służby

p o iu  a u c u o w u c u i, ,------- " - i-i
tu o projekcie węgierskiego biskupa Damełika, 
który marzył o zawładnięciu nowoczesną siłą 
społeczną, pieniądzem, i o poddaniu jćj ko­
ściołowi, słowem, o tćm, żeby kapitał sta. się 
katolickim. Jest to ten sam projekt, z ktorego 
skorzystał pobożny oszust Langrand-Dumon- 
ceau, żeby napełnić własną kieszeń. Po ogro­
mnych stratach, jak ie  ponieśli wierzący kato­
licy w skutek tego szalonego planu, przekona­
no się w W atykanie, źe kościół nie może od 
nieść zwycięztwa na polu spekulacyj pienię­
żnych, lecz może się szkaradnie skompromito­
wać. W ystąpił wtedy Merode z  nowym wiel­
kim projektem. D la pozbawionego siły zbrój- 
nćj papieża chciał on utworzyćgwardyę znaj 
znakomitszćj i najcnotliwszćj młodzieży szla- 
eheckićj katolickićj całego świata. Nowi ci krzy- 
źowaicy mieli zewsząd zdąźyć do Rzymu, u- 
zbrojeni własnym kosztem i hojnie zaopatzem 
w pieniądze; aby odzyskać papieżowi utraco­
ne państwo kościelne i dać zarazem dobrą 
naukę nowożytnemu niedowiarstwu. Taka by­
ła  myśl Merode’a, który jednakże, jak się n a ­
leżało spodziewać, nie ujrzał ziszczenia swych 
prawowiernych marzeń. Werbowano ochotni­
ków w całćj Europie, Austryacy zebrali się w 
Tryeście, Ńiemcy w Trewirze, Belgijczyey w 
Luksemburgu, Francuzi w Antibes, Szwajcaro­
wie w Bellinzonie, — ale w bardzo małej li-

w tó rz y li.   O s ta te c z n e  z a te m  u p o rz ą d k o w a -  Snych, publiczność tarnow ska niedosyc licznie saię re ­
n ie  tć j sp ra w y  o d ro c z o n e  b ę d z ie  p ra w d o p o d o -  ja t fu  naw iedzała. Nie dla nas przyjem niejszego, jak 
ónie d o  je s ie n i, w  k tó ry m  to  cza s ie  se jm  w ę - |mieć sposobność notow ać, że to  co początkowo było 
g ie r s k i z b ie rz e  s ię  i  o n a sz y m  lo s ie  z a w y ro k u -  j złćm  zmieniło się potem  na dobre. Oby nas codzien- 
ie  m y  z a ś  w  z w a r ty c h  s z e re g a c h  ia k  n a j l ic z - L ic  takie nowiny dochodziły!
n ić i w y s tą p ić  m u s im y , g d y  p rz y jd z ie  p o d  o - ] Stypendyum.—Pan i A ntonina z N iezabitowskich 
b ra d ę  u g o d a  z rz ą d e m  z a w a r ta ,  z a tć m  c i p p . J Skarbek Borowska, nadała  na mocy przysługującego 
a k c y o n a ry u s z e , k tó rz y  te r a z  z  b a n k u  h ip o te -L -ś j praw a rozdaw nictwa opróżnione jedno stypen- 
czn eg o  a k c y e  sw o je  o d e b ra ć  so b ie  ż y c z ą  —  L y u m  fundacyi ś. p. Ludwiki N iezabitcw skićj w wy­
m o g ą  to  u c z y n ić , ty c h  za ś , k tó r z y  a k c y e  s w o - |gokości 210  zła., W itoldow i W iktorow i N iezabitow- 
je  a ż  do  z w o ła n ia  n a d z w y c z a jn e g o  je n e ra ln e g o  j skiemu, słuchaczowi I  roku prawa, niemniój podwyz- 
z g ro m a g z e n ia  w  ty m  b a n k u  p o z o s ta w ić  ch cą , L zy ł a  podobne stypendyum , k tóre pobierał E rnest 
 * r/ałn Korina nr»łfl.ta o d  ban - I R a n d r o w a k i .  słucbacz I I I  roku filozofii ze
z g ro m a d z e n ia  w  ty m  DanKu pozosiaw iL  s^yia poaoune stypy iiu jum ,
u w ia d a m ia  s ię , że  z a to  ż a d n a  o p ła ta  o d  ban- JT y tus B androw ski, słuchacz I I I  roku filozofji ze 
k u  w y m a g a n ą  n ie  b ę d z ie , z re s z tą  k o m i te t  w l 1 5 7  zła. 50 c. na 210 zła.

t • i . •  ___~ r» o lrftvnnarvn - 1 »  _____odpowiednim czasie wezwie pp. akcyonaryu- 
SZyf — ażeby jak  najlicznićj akcye składali,

Znaczną kradzież, pisze Gaz. Lw ., popełniono 
w Stryju. Tam tejszem u traktyernikow i skradzioneSZy > —  a ż e b y  j a k  n a jl ic z n ie j a u e y e  SK iauau, | w s tryj u . Tam tejszem u traktyernikow i ssraazione 

g d y ż  o d  te g o  c a ła  p rz y s z ło ś ć  p o w o d z e n ia  na- L 0Btajy dnia 30 czerwca rozm aite klejnoty wartości 
szć j s p ra w y  z a le ż e ć  b ę d z ie . —  K o m ite t  ró w n ie  J okoJo 8 0 0  zła ęy j;rzy dni po popełnionój kradzieży 
p o c z u w a  się  d o  m iłe g o  o b o w ią z k u  z ło ż e n ia  udało s;ę żandarmowi Bulakowi pojm ać sprawcę tej 
w y ra z ó w  n a jż y w sz ć j p o d z ię k i p . p re z y d e n ta -1  kradzieży w D elatynie, gdzie pojedyncze kosztowno- 
w i J a s iń s k ie m u  z a  p o z w o le n ie  s k ła d a n ia  a k c y j L .  spraedawał lub zastaw iał. J e s t to m łody jeszcze 
w k a s ie  m ag iB tra tu a ln ć j i w sz e lk ą  w  ty m  w z g l f - L złowiek> z poz0ram i wyższego w ykształcenia. Mieni 
dz ie  u d z ie la n ą  p o m o c ,  —  ja k o tć ż  w . p a n u | s-ę być emigrantem W ładysław em  St. i tw ierdzi, że 
M a u ry c e m u  L a z a ru s o w i, k tó r y  lu b o  n ie n a le ż ą -  L r ‘o d z o n y  jes t w Ruszczuku w T ureyi, i że by ł majt- 
cy  do  k o m ite tu  g o r l iw ą  p ra c ą  i n ie z w y c z a jn ą  kiem tureckim . Mówi dobrze po polsku i po nie- 
L ------   -1 ' “ »nr»w ir a lr w n n s rv i i s z v  miecku, a  oprócz tego znać ma także języki: fran-

c u z k i, ru re c k i i ru m u ń s k i.
NUfflCr 27 Gazety sądowej warszawskićj zawiera

bezinteresownością dla sprawy akcyonaryuszy 
działał, dobremi radami komitet wspierał, ina  
walnem zgromadzeniu odważnie i wymownie 
sprawy tćj bronił, — równie członkowi komi­
tetu wp. Ludwikowi Cieleskiemu za nieustan­
ne, niezmordowane, gorliwe i skuteczne zaj- 

wanie się sprawą akcyonaryuszy.
Komitet akcyonaryuszy kolei wschodnio-

Lwów dnia 13 lipca,

WIO u o u iu o u u .v , —  ^ ________________
czbie. Zamiast spodziewanych j i w a n i e  się sprawą akcyonaryuszy.
zgromadziło się kilka tysięcy, która pora Komitet akcyonaryuszy kolei i 
pierwszy i ostatni poszły w ogień w maszczę-, gk^
śliwćj bitwie pod Montaną, i myśl Mćrode a- 
upadła. Od tćj chwili były minister coraz bar- 
dzićj się usuwać począł z widowni polityczcćj; 
wkrótce potćm poróżnił się ze swoim następcą, 
jenerałem Kanzlerem, a nawet, jak  mówią, z 
niesmordowanymi szermiarzami W atykanuy je­
zuitami. W  ostatnim cziasie papież gotowa! atan. 
kapelusz kardynalski, którego wszakże nie do­
czekał się Mćrode. Był to człowies szczćry 
względem siebie i drugich; musiał się on wre-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków., 15 lipca.

Kurs wakacyjny dla nauczycieli szkół lud o 
wyeh, urządzony w obu sem inaryach nauczycielskich 
w K rakowie, rozpoczyna się dnia 26 lipca b. r. 

w z g lę d e m  s ieb ie  i d r u g ic h ;  m u s ia r  s ię  o n  wi c - i  Dotyczące władze wydały nowe rozporządzenie 
szc>e D rzek o n ać , ź e  je g o  p la n  p o d n ie s ie n ia  k o - 1  prawomocne od 1  b. m. względem przewożenia tru- 
ś c io ła  z a  p o m o c ą  n o w o ż y tn e g o  k a p ita łu ,  o ra z  pów kolejami. Podług rozporządzenia tego zapowie- 
ś ro d n io w ie c z n ć j k ru e y a ty ,  w  o b e c  o b o ję tn o śc i i  dziana ma być tego rodzaju przesyłka na stacyi gło
b r a k u  o fia rn o śc i, k tó r a  p a n u je  n a w e t w n a jp o -  
b o ż n ie js z y c h  k o ła c h  a r y s to k r a ty c z n y c h ,  je s t  
m r z o n k ą  n ie d a ją c ą  s ię  u rz e c z y w is tn ić , p ró b ą  
g a lw a n iz o w a n ia  t r u p a .

wnćj na godzin 6  przed odejściem pociągu, na  d ru­
gorzędnej zaś na  godz. 12. T rup  pow inien być her­
metycznie w trum nie zam knięty, k tóra znajdować 
się w inna w pace. Można przewozić także za po­
mocą karaw anu, przydanym  być musi jednak  dozorca 
wykazać się mogący pozwoleniem do przew ożenia 
trupów  i powinien sobie kupić bilet. P rzesy łka  po

Od redakcyi. O zniżaniu kary ro t aresztanckich. Ju- 
risprudeneya senatu. K rym inalna. K ronika cywilna. 
Spór o ważność kontraktów  wspólnego nabycia n ieru­
chomości pr::ez małżonków, o w łasność ruchomości, 
tudzież o zmniejszenie zapisu. K ronika krym inalna. 
Przyczynienie się do śmierci żony. K ronika zagrani 
czna Sprawa adw okata dra W acław a W yrobka oskar­
żonego o sprzeniewierzenie się (dalszy ciąg). W iado­
mości bieżące krajowe. W ięzienie popraw cze dla k o ­
biet. Legalizacya aktów. O płaty  stemplowe. N iepra­
wdopodobna wiadomość. Nekrolog. W iadom ości b i­
bliograficzne. Przew odnik sądowy. Sprzedaże sądowe. 
Doniesienia. Odcinek. N otaryat w A n g ili, napisał 
Adam  Niemirowski.

(X . Y.J Kamieniec podoEski. —  Przesyłam  wam 
dw a wiarogodne f a k ta , charakteryzujące czynności 
sądów pokoju w  naszćj prowincyi. W  izbie sędziego 
pokoju rozstrzyganą b y ła  raz  jakaś sp raw a ; zebra­
na publiczność zachowywała się nie dosyć przyzw o­
icie i prow adziła rozmowy. Szczególnićj odznaczał się 
tam  jeden  na przodzie siedzący żyd. Sędzia zniecier­
pliw iony nieprzyzwoitem zachowaniem się żyda, trz y ­
krotnie w idział się zmuszonym udzielić mu napo- 
nienia. Napomnienia te  nie skutkow ały i żyd dalćj 
rozmowę głośno prowadził. W tedy  sędzia pokoju

przy dworze papiezkim . W  ostatnich czasach by ł on 
arcybiskupem  „in partibus iufidelium “ .

Handel niewolnikami. —  Pew na kobieta nazw i­
skiem Zekiah z  T rebizondu przyw iodła do K onstan­
tynopola sześć m łodych dziewczyn, niewolnic czerkie- 
skich. N ajstarsza z nich m iała zaledwie 18 la t a naj­
młodsza tylko 6'. B iedne te  dziewczęta zostały  jednak 
zaraz po przybyciu do K onstantynopola uwolnione i 
puszczone na wolność.

F. Juiien , malarz lyoński, otrzym ał następujący 
list od p. marszałkowej Mac-Mahon :

„Panie  1 wykonałeś pan portre t m arszałka paste­
lami , pragnąc uczynić mu ho łd  tern dziełem , które 
mi zostało wręczone przez p. Cadard, pańskiego re ­
p rezen tan ta  w Paryżu. Jestem  wdzięczna za tę  grze­
czność i proszę pana, byś raczył przyjąć ty tu łem  po­
dzięki pew ne dzieło sz tu k i, pochodzące z fabryki 
sew rskićj, które jednocześnie ztym  listem pana dojdzie.

Przyjm ij pan  zapewnienie mego szczególnego po­
ważania. M arszałkowa de Mac-Mahon. “

Przedm iot ten sztuki posłany przez panią m ar­
szałkowa Mac-Mahon panu Julien  by ła  to w spaniała 
g rupa w stylu Ludw ika XV.

C z y ta m y  W dzienniku londyńskim  Echo: Sławny 
handlarz  i tresow nik psów w Nowym Jorku  p. B utter 
um arł na wściekliznę. W yznaw ał on całe swoje życie 
najzupełniejsze powątpiewanie co do wścieklizny, 
tw ierdząc, źe to  je s t prosta skłonność nerwowa i że 
ukąszenie przez psa wściekłego w tedy tylko może 
spowodować śm ierć, jeżeli tem u ukąszeniu towaizy- 
szył przestrach i tendoszedł aż do paroksyzmu; na n ie­
szczęście dośw iadczył sam na  sobie, o ile teorya je ­
go by ła  biedna. Śmierć jego Bprawiła wielkie wzru­
szenie w mieście, zabito zaraz wszystkie psy w licz­
bie 1 0 2 , k tó re  sk ładały  jego s t o c k  czyli psiarnię. 
Nie wiadomo, który  z jego psów by ł przyczyną jego 
śmierci. P . B utler aby  pokazać ja k  dalece by ł pewnym 
źe m ożna pozwolić się kąsać bezkarnie przez jak ie ­
kolwiek zwierzę, byle tylko bojaźń śmierci nie zanie­
pokoiła um ysłu, pozw alał się kąsać to  przez jednego 
to przez drugiego ze swych wychowańców. Byc może 
iż wielu z nich było wściekłych i to szkoda, ze za­
bito w szystkie, bo kollekcya B utlera rozm aitych ga­
tunków  rasy psiej mogła być zaliczaną do najpiękniej- 
szych, jakie  znano.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: W ład . hr. 
wł. d., Rom uald W ojciechowski z żoną wł, d., z G a­
licji; Antoni Zubrzycki z żoną wł. d. z K asiny; »u- 
Husz Przyjem ski pułk . z A nglji; Helena Nowicka 
ob. z Cyrajewa; K at. W iśniewska ob. z Kongresówki; 
F ran . M odrzejewski adw. z K alisza; A ntoni R ichtn 
z żona ze  Szczakow y; A ntoni Serwatowska z siostrą 
z W ołyniz; W anda Grabowiecka z familją z 1 lotr- 
kowa; F erdynand  Kopowski kup. z familją z Kijowa; 
A niela M atczewska wł. d. z L ubelskiego; W itold 
Ziechowski z fam ilją urz. z W arszawy.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  ORŁEM. Przyje­
chali: K a r o l . W ygrzyw alski adw okat z G orlic; Ferd . 
D ługołęck i:d r. med. z K ę t; Malocki B azyh wł. a. 
z żona i m atką z K ijow a; R yszard  R ząśnicki kond. 
dróg i mostów, K arol L aus kup., z Nowego la rg u ; 
Zdzisław  Chrośeicki ob. z żoną z  O lkusza; Antoni 
L uicher kup. z P rus; Edw. R onteles prof, z Odessy; 
F ran . K otkow ski ob., A leks. Pieściorow ski urzędnik,
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Ja n  B rzoski wŁ d., z K ongresów ki; W ał. Rzewuski 
wł. d. z familją z R ossji; N atalja Jeziorow ska ob. 
ze Lwowa.

z fundacji po-

w kwocie

Wiadomości urzędowe.
O bw ieszczon ie.— Na dniu 24 czerwca 1874  r. 

p rzed  południem  po mszy świętej, odbyło się w ka­
plicy św. Zofji we Lwowie losowanie 
sagow ych a mianowicie:

a,) a. p. Ja n a  Antoniego Łukiewieza 
6203  zła. 72 c.;

b) ś. p. W incentego Ł odzi Ponińskiego w kwo­
tach  6 0 0  zła. i 300 zła.;

c) a. p. Ejłźbiety Czarkowskiej w kwocie 44  zła. 
62 c. w papierach i 42 zła. w monecie brzęczącej.

Los z fu n d ac ji wymienionej pod a) w ygrała Ma- 
ryanna G ruszczyńska z zakiadu św. Kazim ierza, uro 
dzona w Przem yślanach dnia 5 listopada 1863 r., 
z rodziców ślubnych Adama i B erty G ruszczyńskich, 
3 9 -ta z porządku pomiędzy 49  losując-emi.

L osy z fundacyi wymienionych pod b) wygrały: 
A dela Antoniewiczówna na 600  zła., zaś Józefa  Let- 
tau  na 30 0  zła.; pierwsza urodzoda dnia 8 grudnia 
1863  r. we Lwowie, z rodziców ślubnych Em iljana 
i R ozalji Antoniewiczów, 3 9 4 -ta  z pomiędzy 471 
losujących; ostatnia zaś z zakładu miejskiego sierot, 
urodzona we Lwowie dnia 15 grudnia Ib 6 4  r. z ro­
dziców ślubnych K aspra i M ałgorzaty L ettau , 416-ta  
z porządku między losującymi.

Los z fundacyi pod c) wymienionej w ygrała T e­
k la  Sempowiezówna ze zakładu św. Kazimierza, uro­
dzona dnia 23 września 1861 r. we Lwowie, z ro­
dziców ślubnych Jan a  i Rozalji Sempowiczow, b-ta 
z porządku losujących pomiędzy 48.

Co sie do powszechnej podaje wiadomości.
Lwów dnia 28 czerwca 1874  r.

Z  c. k. Namiestnictvia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sp raw y k o le jo w e .— K olśj K arola Ludw ika na 

podstaw ie umowy zaw artej pomiędzy austryackiem i 
a węgierskiemi kolejam i, poleciła podrzędnym  swym 
organom , ażeby przy transportow aniu żywych roślin, 
nie zaliczały podw ójnśj należytości przesyłkow ej po­
b ierać  się mającej według odnośnych postanowień 
przy  przesyłkach, które zajm ując wiele miejsca, wa­
żą  m niśj niż 15 cło w. funtów na stopę kubiczną.

K olej dniestrzańska w taryfie z 1 marca r. b. 
w cieliła narzędzia i maszyny rolnicze z I I I  do II  kl. 
towarowej. K olśj Iwowsko-czerniowiecko-jaska ma 
także w swśj nowśj w krótce pojawić się mającej ta ­
ryfie, przedsięw ziąść podobną dekłasyfikacyę. Na 
podstaw ie rozporządzenia m inisterstw a handlu  z dnia 
2 m aja r. b. mają być urządzone na stacyach w Pul- 
sztynie, w Gajach i Borysławiu tak  zwane „przy­
stanki wodne" (HilfswasserstaUonen), a  to w ten  spo­
sób, iź przypływ  wody do 40 m etr. sześć, rezervvo- 
arów ma wynosić na godzinę 4 met. sześć, i że re- 
zerw oary m ają być zabezpieczone przeciwko w pły­
wom silnych mrozów. Zarząd kolei |dniestrzańskićj 
otrzym ał zezwolenie od m inisterstw a handlu, tak  
długo wstrzymać się z przewozem prochu, baw ełny 
eksplodującćj, ingredyeneyi do sztucznych ogniów i 
dynam itu, dopókąd nie wejdą w ruch regularne p o ­
ciągi ciężarowe. G. L .

A jencja banku ga licy jsk iego  dla handlu i 
przem ysłu  w  O św ięcim ie:

Kraków 15 lipca.
Oświęcim 14 lipca. — Na targu dzisiejszym było 

wołów sztuk 1773, płacono za parę na nogach od 
275  — 370  zła., ca czyni za cen tnar mięsa loco 
W iedeń od 2 8 —-30 zła. —  T arg  mało ożywiony. — 
Między innymi otrzymaliśm y w komisową sprzedaż 
80  sztuk wołów kolorowych młodych własnego cho­
wu p. S tanisław a Polanow skiego. Z tych 57 sztuk 
4-letnieh ważyły przeciętnie para 2042  fnt. wied. 
Po  skończeniu sprzedaży takow ych, podamy o nich 
obszerniejsze sprawozdanie.

W  ubiegłym  tygodniu było nierogacizny sztuk 
4 7 5 , płacono za parę  na  nogach od 1 0 8 — 145 zła. 
B yły to  w ieprze grube, tuczone ziarnem.

Wiedeń 10 lipca, — Ogólny spęd wołów wynosił 
sz tu k  3613 , płacono za centnar mięsa 2 8 — 31 zła.

W iadom ości Z biura izby haudlowo-przemysłowo- 
krakowakiej o targu zbożowym:

Wieliczka 9 lipca. —  Pszenica 7 —  7 .20 , żyto
4 .5 0 , jęczm ień 4 — 4.50 , owies 2 .6 0 — 3, groch 5, 
kukurydza 4 — 75, ziem niaki 2 .60 , siano 1 .40 , sło­
ma 1 zła.

Bochnia 10 lipca. — Pszenica 6 ,50 , żyto 4 .50 , 
jęczm ień 3 .50 , owies 2 .7 5 , groch 6 .15 , bób 6 .25 , 
kukurydza 4 .50 , siano 1.40, słom a 6, drzew o|tw arde
12 .50 , miękkie 9 .50 , fun t m asła— .45  zła.

Andrychów 10 lipca.— Pszenica 6 .90 , żyto 4 .70 ,
jęczm ień 4 .4 0 , owies 2 .75 , kukurydza 4 .8 0 , zie­
m niaki 2 .20 , siano 1 .50 , słoma 1 .20 , drzewo tw arde
7 .50 , miękkie 4 .5 0 , fun t mięsa — .20 , m asła — .40 zła.

Rzeszów 10 lipca. — Pszenica 5 .7 5 ,, żyto 3.93
jęczm ień 3 .6 3 , owies 2 .38 , groch 4 .2 5 , fasola 5 .18 , 
ta ta rk a  3 .2 5 , proso 4 .25 , ziem niaki 2, słoma 1, siano 
1, w yrobnik bez wiktu -—.50 , drzewo tw arde 10, 
miękkie 7 , mas okowity — .78, funt m asła — .41 
mięsa — .2 1 , kopa jaj 1.5 zła.

N ow y Sącz 10 lipca.— Pszenica 6.75, żyto 4 .63 
jęczm ień 3 .85 , owies 2 .38 , ziem niaki 2 .4 0 , koniczy­
na  22, siano 1 .2 0 , słoma — .90 , drzewo tw arde 8,50, 
m iękkie 5 .5 0 , funt m asła — .5 5 , okowita — .60 zła

Peszt 11 lipca. —  Pszenicy brak, przez co wzmo 
cniła się w cenie, obrót jednak  m ały. K ukurydza 
podniosła się w eenie. P łacono za pszenicę na 81 fnt. 
po 6 .25  — 6 .35 , na 85 fn t. 6 .8 5 —  6 .90  za 100  fnt. 
ełowych. Owies po 2 .7 7 — 2.80  za 50 fn t. wied., ku ­
kurydza 4 .5 — 4 .1 0  za 85 fn t., proso 4 — 4.5  na 85 
lu t .  Olćj po 21 y 2 ała. za  eentnar. Spirytus po 85 
z ła . w iadro.

Wrocław 11 lipca.— Płacono za pszenicę w miej­
scu  za 88 fnt. 9 ta l,, żyto za 84 fnt. 7 ta l. 8 sgr., 
rzepaku b rak , owies za 50 fnt. 6 tal. 25 sgr., olćj po 
1 9 %  ta l., sp iry tus na  100 T rallesa 2 5 " /i2 ta '- 

Z Mińska gubernjalnego piszą do Gaz. H andi.
Susza wytrwale nas t r a p i ; ju ż  bowiem ośm tygodni 
przeszło a deszcz prawie nie padał z w yjątkiem  k il­
kakrotnych ulew, k tóre gwałtow nie sp łukały  tylko 
zasiewy ja rz y n n e , wody spłynęły  do rzek  a  wilgoci 
potrzebnśj roślinom nie przym nożyły. W  nocy zaś z 
20 na 21 czerwca n. st. mieliśmy znowu silny p rzy ­
mrozek, k tóry  się oezywiście nie p rzysłuży ł rolnikom . 
Jednćm  słowem tak  chłodnćj i suchćj wiosny i la ta  
nie pam iętam y. Żyto ogólnie tylko zasługuje na  n a ­
zwę żytka, pszenica za to  ozima, jako  nielubiąca wil­
goci powszechnie się udała  i  zapow iada urodzaj do­
bry. ale tśj stosunkowo m ało tu  sieja. Zwykle o tej 
porze odbyw ał się u  nas sianokos, leez w tym  roku 
n ik t o koszeniu naw et koniczyny nie myśli, gdyż tra ­
wy na łąkach  i koniczyny sztucznie na polach upra­
wiane, zostały  wypalone przez słońce i ucierp iały  od 
ciągłych przym rozków nocnych ; nie mamy więc cze­
go kosić i w yczekujem y w zrostu traw , ale to  nadzieja 
płonna. Jarzyny  wyglądają bardzo sm utnie. W czesne 
owsy zaledwie się trzym ają jako  tako , ca ła  zaś pó­
źniejsza ja rzyna  zżó łk ła  i spada. N igdy z łe  nie cho­
dzi same, leez zawsze w tow arzystw ie, to  też na  do­
miar onego cierpią i bydlęta  od braku paszy i od p la ­
gi nielitośeiwyeh gzów, k tó re  najsrom otniej im doku­
czając pow odują chudnienie, słabe udoje, oraz niem o­
żność pracy, tak  i e  od godziny 10  do 5 woły trz e ­
ba  chować do chlewów, iżby  bodzone przez owady 
nie rozniosły spustoszenia po zasianych łanach. ■—- 
Ogrodowiny i drzew a owocowe tćź  nie obiecują wiele 
dobrego. Ogrody zw łaszcza warzywne nabaw iają s tra ­
chu, gdyż pow tórnie zasiane słabo w zrosły, a pole 
wanie zabiera wiele rąk  i przym naża kosztu  bez na 
dziei i korzyści. Z tćm  wszystkiem może się sprawdzi 
przysłowie, iż „niema tego złego coby na  dobre nie 
wyszło “. O statnich k ilka la t urodzaju miało i swą 
ujem ną stronę, cała bowiem ludność rolnicza rzuciła 
się do spekulacyj gospodarskich na w łasną rękę, ro l­
nictwo zaś folwarczne w kraju  tak  nieludnym  , jak  
nasz, zostały  prawie bez rąk  i by ły  zmuszone wygo 
rowaną sztuczną ceną zw abiać do swych robó t naje­
mnika, Z tąd  niezw ykłe opłaty  parobkom  nieznajacym 
konkurencyi, ztąd  i dem oralizacya tych ostatnich w 
braku hamulca obawy o ju tro , gdy się nieuczciwie 
niesumiennie pracuje. N ie mamy z czego wybierać, 
więc zmuszeni jesteśm y brać, co się nawinie pod  rę­
kę , i dla tego to n iedostatku sum ionnej pomocy 
współpracowników, knieją najbardzićj może gospo­
darstwa tu tejsze. Nie bez powodu zapew ne słuszne­
go, pewny praktyczny ro ln ik  mówił mi niedaw no, ,że  
jeśli urodzaje dopiszą to folwarki upaść muszą , tak 
ze względu braku rąk  ja k  również i stosunków rol­
nictwa do wyzyskującego hand lu" . T en  pogląd może 
być otuchą dla gospodarzy waleząeycli dziś ze wszesh- 
stronnem i trudnościam i w mozolnym zaw odzie. W  
około M ińska coraz bardzićj znikają obszary leśne, 
właściciele tn ą  i  tną . Ł asy, za k tóre p rzed  trzem aje- 
szcze laty  płacono od włóki po 700  — 9 0 0  rs ., dziś 
znajdują kupców chętnych na 1500 . Nie należy się 
dz iw ie , iź bankruci uciekają się do tego jedynego 
środka ratunku, ale zapraw dę dziwne jes t, skoro za­
możni obyw atele w ycinają lasy bez poważnych po­
wodów i bez zaprow adzenia najprzód gospodarstwa 
porębowego. Tego zjaw iska nie możemy wytłómaczyć 
niczem in n em , tylko aiezłom nśm  prawem wszelkich 
obłędów, które pociągają w swój w ir otaczające sle- 
m enta praw ie pomimo ich w iedzy. . . K sięgosusz, o 
którym  donosiliśmy k ilk ak ro tn ie , w tej chwili znewu 
się uśm ierzył a  i stan  zdrowia mieszkańców tutejszych 
obecnie je s t zadaw ala jący , co przypisać zap e rae  
należy zbawiennem u wpływowi wody źródlanćj , w 
k tó rą  Mińsk od roku przeszłego zosta ł obficie zaopa; 
trzony. Zboże znajduje pokup ale targ i są barizo 
mało nawiedzane. Zyto się p łaci 8 0  kop. za p u d .—  
Pszenica 1 rs. 45 kop. za pud. Owies po 11 rs. za 
beczkę. Masło świeże 11 rs. pud. Mięsa brak widki 
a ceny coraz w yższe, do 15 bowiem kop. najlepsze 
za funt dochodzi.

Przegląd polityczny.
Zwycięztwo stronnictwa narodowego w Cse- 

chaeh przy wyborach oddziałało pośrednio la 
zachowanie się nowego namiestnika Morawy, 
p. Possingera- Choborskiego. O ddziałało, na 
się rozumieć, za rozkazem sfer wyższych, eo 
bardzo się nie podoba wiernokonstytucyjnym 
dziennikom, które podnoszę, że gdy p. Pos- 
singer-Choborski obejmował swój urząd i przed­
stawiali mu się wszyscy urzędnicy i profest- 
rowie, przemawiał on do nich ciągle w duebr 
umiarkowanym i polecał im , aby w traktowa­
niu spraw narodowościowych zachowywali sij 
zupełnie przedmiotowo. Dotychczas zaś urzę­
dnicy i profesorowie niemieccy stawali zawsz# 
po stronie Niemców i niemiecezyzny, przeciw 
ko Czechom morawskim; i najzacieklejsi sło 
wianożerc.zy posłowie niemieccy z M o r a w ]  
miewali w namiestniku i jego pod władny cŁ 
organach najgorliwszych popieraczy. Słowa 
więc p. Possingera w zdumienia wprowadziły 
Niemców morawskich, gdy tymczasem zyskały 
uznanie u organów czeskich.

Wczoraj cesarz Franciszek - Józef widział 
się w I s  c h i  z cesarzem niemieckim. Książe 
Milan nie był obecnym tój wizycie, gdyż usi­
łowano jój ńadać charakter całkiem pry­
watny.

MosJc. Wied. donoszę, źe w ministerstwie 
spraw wewnętrznych roztrząsa się kwestya po­
stawienia piśmienności jako  warunku niezbę­
dnego dla osób mających się wybierać na u- 
rzędy gminne. Nie ma najmniejszój kwestyi, 
źe jeśli taki warunek zostanie postanowiony, 
wiele nadużyć się usunie, bo wówczas każdy 
urzędnik gminny świadom będzie przynajmniej 
tego, co pod jego firmą czynią; dziś np. wójci 
w Kongresówce, nie umiejąc ani czytać ani 
pisać, nie wiedzą jakich nadużyć się dopusz­
czają pisarze kancelaryę zarządu gminnego 
prowadzący. Po niejakióm zwolnieniu przepi­
sów wydanych co do używania języka pol­
skiego na Litwie, oraz przepisów paszporto­
wych, znów z niewiadomych powodów admi- 
nistracya tamtejsza ściśle przestrzega jednych 

drugich. W Białymstoku i Brześciu litewskim 
polieya przestrzega ściśle, aby każdy przyjeż­
dżający tam i wyjeżdżający zt&mtąd meldował 
się polieyi, grożąc przekraczającym wysokiemi 
karami pieniężnemi.

Minister spraw wewnętrznych wydął okól­
nik , w którym zawiadam ia, iż osoby mające 
prawo do ulgi w obowiązku powszechnej służ­
by wojskowój, jakoto jedynacy, utracają to 
prawo, jeśli wedle oświadczenia ojca lub ma­
tki, dziadka lub babki, nie służą do utrzyma­
nia rodziny.

Vaterland, mówiąc o zamachu na życie Bis- 
m aika, w yrzekł, źe takowy może mieć bar­
dzo złe skutki dla tak chorego człowieka, ja ­
kim jest kanclerz. Przeczy temu Presse wie­
deńska, tw ierdząc, źe przeciwnie zamach po­
ciągnął jak najlepsze skutki dla zdrowia kan­
clerza niemieckiego. Oczywiście nudził się bie­
dny Bismark wśród upału letniego i ciszy 
w polityce, i potrzebował silnego wzruszenia, 
aby pokrzepić swoje nerwy cierpiące.

Telegram donosi nam, źe przedwczoraj po­
jawił się Bismark na balkonie mieszkania swe­
go, przed którórn oczekiwał go licznie zebrany 
lud z pochodniami, a 
się w ten sposób :

„Moi panow ie! dziękuję wam za wasze 
współczucie; podziękujcie Bogu, że jego ręka 
widocznie mię strzegła. Więeój mówić w tym 
względzie nie mnie przystoi; wypowió to wy­
rok sędziów. To jednakże powiedzieć mogę, 
źe cios, który we mnie miał ugodzić, w istocie 
nie był we mnie wymierzony, nie do mojój 
osoby, lecz przeciwko sprawie, którój całe moje 
życie poświęciłem, przeciwko jedności, i wol­
ności Niemiec. A choćbym nawet umrzeć był 
musiał za tę wielką sprawę, to cóżby to było 
innego, niż to, co się przydarzyło przed trze­
ma laty tysiącom naszych rodaków, którzy 
krew i życie zostawili na polach bitw. Wielkie 
dzieło jednak, któremu słabemi memi siłami 
pomogłem w początkach, nie takiemi środkami 
zniszczonóm być może, jak  ten, od którego 
mię Bóg w łasce swój uchował; dokonanóm 
ono zostanie siłą zjednoczonego ludu. W  tój 
nadziei wzywam was, do okrzyku na cześć 
zjednoczonego ludu i jego sprzymierzonych 
książąt.u

Po tóm odezwaniu się kanclerza niemiec­
kiego nastąpiło naturalnie grzmiące „Hoch1!.

W  sprawie ścigania na drodze sądowói bo- 
napartystów, a między tymi Rouhera, tak  pisze

komisya z trzech członków dla rewizyi prawa 
wyborczego w duchu wniosków rządowych; 
3) inna podkomisya, także z trzech członków 
złożona, zbada w tymże duchu projekta p ra­
wa, tyczące się władzy prezydenta i sposobu 
mianowania senatu. Nadto p. Fourton dał ko- 
misyi, niektóre godne uwagi wyjaśnienia. Rząd—- 
powiedział minister — sam zaproponuje po­
wszechne zniesienie stanu oblężenia, skoro izba 
uchwali nowe prawo o prasie i stowarzysze­
niach. W ybory do rad jeneralnyah mają się 
rozpocząć 4 października po ułożeniu nowych 
list. Go do wniosku p. D uvala , to rozwiązanie 
jest kwestyą, która należy do kompetencyi. iz ­
by; jeżeli jednak rząd ma wyrazić woje zda­

lnie, byłoby to, że rozwiązanie wydaje mu się 
przedwezesnóm, skoro jeszcze ustawy zasadni­
cze nie są. uchwalone.

Korespondent dziennika angielskiego Stan­
dard, zkąd inąd nieprzychylnego kailistom, o- 
głasza szczegóły, które stanowczo zadają błam  
twierdzeniom Dorregaraya, jakoby wojska re­
publikańskie dopuszczały się okrucieństw. — 
„Jest to czysty wymysł — pisze korespon­
dent — tóm bardziój, że marszałek Concha 
najsurowszą zaprowadził karność i nadzwyczaj 
ostro karał rabunki — zresztą nadzwyczaj 
rzadkie. W  Oteiza, Villatuerta, Larraga i Mi­
randa de Arga pytałem kilkakrotnie mieszkań­
ców, czy to prawda, źe arm ja kusiła się o ich 
własność, a odpowiedź była zawsze ta sam a: 
„Nie, panie, nie żołnierze; tylko zarząd woj­
skowy zabiera nam bydło i konie". Ale to 
jest konieczność wojny. W  Oteiza nie spalo­
no aż do 28 czerwca ani jednego domu, w 
Villatuerta spalono tylko dwa, lub trzy, zaś 
Abarzuza ucierpiała najwięcój w skutek 
kanonady. “

Rokowania, o których mówią, że się roz­
poczną między kuryą rzymską a rządem hi­
szpańskim, będą bardzo ciekawe. Wiadomo, 
źe od czasu wygnania Izabelli kurya zaprze- 

do którego on o d e z w a ł  [cza rządowi hiszpańskiemu do dziś dnia wy­
konywanego poprzednio prawa patronatu, do­
wodząc, źe ten wyłącznie przysługuje hiszpań­
skiej koronie. W  skutek tego następne rządy hisz­
pańskie zatrzymały wszystkim biskupom I

Gaz. de Tribunaux: „Niektóre dzienniki opo­
wiadają, że rada ministrów uchwaliła umorzyć 
śledztwo, rozpoczęte przeciw komitetowi od­
wołaniu się do ludu, istniejącemu podobno 
w Paryżu. To nieprawda. Skoro śledztwo jakie 
rozpoczętem zostało , żadne ministerstwo nie 
ma prawa przerwać je; tylko urząd sądowy 
może powziąć takie postanowienie, a nawet 
prokuratorya nie śmie wstrzymać czynności 
sędziego śledczego. Dopóki więc nie oświad­
czy się sędzia śledczy, nikt wiedzieć nie może, 
jaki obrót weźmie dochodzenie zbrodni, W 
obecnym wypadku minister sprawiedliwości 
doniósł izbie, źe zarządzonu śledztwa w okrę­
gu trybunałów apelacyjnych Paryża i Bourges. 
Reszta należy jaż do sędziów śledczych, my 
zaś dodać możemy, źe przynajmniój co do 
śledztwa w Paryżu rozpoczętego, nie powzięto 
żadnój uchwały". Droit utrzymuje ze wszelką 
stanowczością, że wniosek o wytoczeniu pro­
cesu Rouherowi nie każe na siebie długo czekać.

Po długiój naradzie nad wnioskami rządo- 
wemi, dotyczącemi organizacyi spetennatu, ko­
misya trzydziestu przyszła do następujących re­
zultatów: 1) Projekt trzech mężów i sprawo­
zdanie Ventavona o dotychczasowych prasach 
konstytucyjnych komisji będą w poniedziałek 
przedłożone izb ie; 2) wyznaczoną będzie pod-

niższemu duchowieństwu pensye, które k ler 
pobiera z kassy państwowej, tak  iź całe du­
chowieństwo hiszpańskie już od lat kilku o- 
graniczonó jest do opłat za czynności du­
chowne : .nar dobrowolnych.

Z Petersburga donoszą do Pest. Lloyd, źe 
rząd rossyjsbi wybrał reprezentantem na kon­
gres brukselski barona Jomini, podsekretarza 
w ministerstwie spraw zagranicznych, wraz z je ­
dnym jenerałem . W ybór Jominiego świadczy o 
wadze, jaką dwór petersburski przypisuje kon­
gresowi.

Telegramy 35Kraju“
ischl 14 lipca. W łaśnie przybyli tu o go­

dzinie 2%  cesarze Franciszek-Józef i Wilhelm. 
Następca tronu Rudolf w uniformie pruskim, 
najwyższy mistrz dworu ks, Hohenlohe i bar. 
Nopcsa \ az z orszakiem oczekiwali ich w ho­
telu Elżbiety, który przystrojony był w kwia­
ty i chorągwie.

Cesarz niemiecki odprowadzony przez ce­
sarza Franciszka-Józefa i następcę tronu do 
swych apartamentów, przyjęty tam był przez, 
hr. Wimpifena i małżonkę tegoż. Olbrzymie 
mnóstwo ludu czekało koło hotelu mimo ogro­
mnego gorąca na przyjazd monarchów."

Londyn 14 lipca. Dzienniki poranne zaj­
mują się zamachem na życie księcia Rismarka. 
Times, Hour, Daily Telegraph, D aily News, wy­
rażają radość z powodu uratowania życia kan­
clerza i jednozgodnie utrzym ują, źe w razie 
gdyby trzeba było obwinić partyę ultramon- 
tańską o ten czyn , wielu nawet ultramontanów 
inaczój zapatrywać się zacznie na ustawy wy­
znaniowe.

K u rsa .— W iedeń 15 lipca godz. 2 .20 . —  Akcje 
kredytow e 2 3 4 .5 0 . — Srebro 104 .60 . —  L om bardy 
1 38 .60 . —  L osy  z  1864  r. 133 .75 . — Akcje franko- 
austr. 6 3 .2 5 . —  N apoleony — .— . — Akcje kolei 
K arola L udw ika 248 .50 . —  Akcje kolei lwow. czerń.
145 .50 . —  A kcje kolei półn wschodniej 1 1 7 .— .—  
A kcje banku związk. 8 .50 . — O blig. indemn. gal. 
8 1 .— . —  A kcje banku wied. d la obrotu 104 .50 .™  
A kcje anglo banku 154 .25 . —  A kcje kolei rządowćj
3 1 2 .5 0 .— K olei siedmiogrodz. — . — . — Kolei R u ­
dolfa 1 5 4 .— . — Tram w ay 1 6 0 .— .— Banku budow y
6 1 .5 0 . —  A kcje kolei w schedniśj 5 5 .— . —  A kcje 
banku angio-węgier. 4 8 .5 0 . —  Akcje kolei zjedn. 
1 2 1 .2 5 .— L osy tureck ie  4 5 .7 5 .—  L osy prem j, węg.
8 5 .5 0 .—  A kcje kolei bogumińskiój 1 5 6 ,— . — Akcje 
kolei ces. E lżbiety  2 1 0 .— . — Akcje kolei półn. zacb.
1 6 4 .5 0 . —  A kcje franco-bungaria 79 .50 . —  Ogólny 
bank austr. 5 8 .2 5 . U sposobienie g ie łdy : niestałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny T . W asiutyńsk



K R A J z czw artku 16 lipca

PRAWNIK
u k o ń czo n y  p o sz u k u je  za raz  m ie jsca .— A dres 
t h i  g -j. w C ollegium  ju rid icu m  w K rakow ie .

Fortepiana.
D o  m ego składu przy u licy św. .Tana Nr. 309 
w  K rakowie, nadszedł w ielki wybór fortepia­
nów , pianin i  harinonij z nadwornych fabryk  
jakoto: Bosendorfera, Schweighofera, H eitz- 
jnana, Pokornego, K erna i  w ielu  innych, sy ­
stem u am erykańskiego w  najnowszej k o n ­
strukcji, 5 stóp długie, o czem  Szanow ną P u ­
b liczn ość  zawiadamiam.

Franciszek Masłowski.

C. I I
Rynek główny, Hotel Drezdeński.

S k ł a d  r ę k a w i c z e k
zaopatrzony w w ielki wybór najlepszych an­
g ielsk ich , francuzkick i krajowych wyrobów

■ f c ł i t s i i s s . t a .y  i  3.
p o  cenach umiarkowanych. 20(1-3)

§ggg> Zam ówienia przyjmuje i wykonyw a  
punktualnie.

X X a a a c L L u .

galanteryjnego
W i l h e l m a  F e n z a

- w  J S Z r e L l Ł o ^ i r i e
nadszedł w ielki transport św ieżych

18(1-?)

Patentowane kolcowe młocarnia 
ręczne i kieratow e 16(8 -16)

polecają z zaręczeniem  najw iększej u ży­
teczności jako osobliw ość

Umrath & Comp.
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtw age.

W ielk i skład w szelkich rolniczych narzę­
dzi. Spisy z w iekszem i rycinam i w szel­
kich n arzęd z i, każdemu zapytującem u  

się  przesyłam y darjno rolnikowi.
jeneraina  ajencja Sam ueisona w ynagro­

dzonych żniw iarek „R oyalu

Ostrzeżenie.
N iektórzy szklarze krakowscy podszyw ając się  pod pokrewieństwo lub powinowactwo ze 
m na, podejm ują się robót jakoby z mój poręki. A by zapobiedz nadużyciu narazić m ogą­
cem u nieświadom ych na zawód lub szkodę, bądź to w  skutek złej roboty, bądź z użycia  
z łego  m aterjału, zm uszony jestem  ośw iadczyć nin iejszem : źe firmę moją od la t około 50 
egzystu jącą w Krakowie a m ieszczącą się  przy ulicy Florjańskiej Nr. 348 oddałem zię­

ciowi memu

WŁADYSŁAWOWI ŚWIĄDROWSKIEMU,
który od r. 1867 dalej proceder prowadzi. Poniew aż zaś mam gruntowne przek on an ie, źe 
tenże zieć mój, powierzone mu roboty z równa dokładnością, gorliw ością i  sum iennością  
w ypełnia, upraszam w ięc  W ysoką Szlachtę i  w  ogóle Szanowną publiczność, iżb y  w  przed­
m iocie zam awiania wszelkich robot szklarskich, czy to kościelnych, czy-pałacow ych lub w  

zw yczajnych budynkach bezpośrednio doń zgłaszać się raczyli. 1(1-3)

Gronemajer.

NASION
jarzynnych, pastewnych i  kwiatow ych.

L. HOCHSTIM
Fabryka tudzież Skład kapeluszy 

męzkich i czapek
-ULlicsb C3-X-o  tA25łea, rKTr. 95

w  Krakowie.

P o le c a  obfity dobór w szelkiego rodzaju kape­
lu szy  i czapek w łasnego i zagranicznego w y­
robu, podług najśw ieższej mody. Ceny stałe  
fabryczne. 3(1-3)

N ajpraktyczniejsze angielskie letnie 
kapelusze w cenie od I z łr, 50 c.

Czapki takież  w cenie od i z łr .

ZAKŁAD
Tryzyersko - PeruŁarsŁi

tudzież

Salon dla dam i panów
J Ó Z E F A  DOMI NGA

przy ul. Grodzkiej pod 1. 65.
P o leca  swój skład surowych i preparowanych  
w łosów , jako  też gotowych robók najlepszych  
pomad, perfum, m ydeł, fiksatuarów, szczotek, 
grzebieni, n ieszkodliw ych wód do farbowania  
w łosów  i innych potrzeb toaletow ych po ce­

nach umiarkowanych. 2(1-3)

FiHa c. k. uprzyw. gafie.

AKCYJNEGO BANKU MWB
3 7 ( i- io )  - w  Z E S j r e a . l c o - W ' I e s

przeniosła swoje biuro do domu

W H H W & L IB O G O W S K IE J
Rynek główny Hr. 50  1. piętro.

C. k. uprzyw ilejow ana

FABRYKA OBUWIA SĘZKEGO
pod firmę A. Bańkowski i Syn w Krakowie 32 (1-3 )

zaszczycona m edalam i na pow szechnych w ystaw ach w  P aryżu i W iedniu —  tudzież na w y­
stawach rekodzielniczo-przem yslow ych w  K rakowie i B iałej, poleca Szanownej Publiczności 

swój skład obficie zaopatrzony w gotow e obuwie.

t j ^ T  W szelkie zamówienia załatw ia w 2 4  godzinach. "UPff

Suknie damskie gotowe
okrycia, płaszcze, paletoty, kaftaniki, wbaterproofy 

angielskie i t. p. poleca
n o  w y  aaa-SbSEŁSEyaa. t o w a r ó w  TtjXa.’w s.'fcT s.yola,

KAROLA GDAŃSKIEGO
w Krakowie, Rynek główny, róg ul. Sławkowskiej. 31(1-3)

w Krakowie
w  B ynku G łó­

wnym  
przy wchodzie 

w u licę  Grodzką 
w domu własnym .

we Lwowie
przy pl. Maryackim  
w nowym gmachu  

Banku H ipote­
c z n e g o  
vis-a-vis

Hotelu G eorgea.

rMIEJETNEJPRP - / l i\V"\ł, W1TRWAZW

v v l lkw Krakowie
JFLyaaols: g ł ó w n y  ISTr. 2 0 ,  IÊ ełŁeło S ; jp is lc i

SKŁAD PAPIERU.
W szelk ie m aterjały pisem ne , rysun k ow e, 

szkolne, m alarskie, kopjały i  księgi han­
dlowe. I Pracownia biletów  wizytowych, monogramów  

p ieczątek  wypukło - tłoczm ych i  nagłów ków  
listowym .

W szelk ie zam ówienia uskutecznia natychm iast i w edle żyezaiia, a pragnąc wy- 
■oby w łasne uczynić jak najdostępniejszem i, mimo podniesienia się cen , naw et 

n a koperty pocztow e, obowiązuje się dostarczać na żądanie kopert in 4-t> z ładnym  od dru­
kiem każdej firmy lub biura 5(1-3)

1.000 sztuk za złr. 3.

LEONA FEINTUCHA.
Poleca swoje wielkie składy najnowszych towarów galante­
ryjnych, wszelkie artykuły do podróży i przybory do toa­
lety męzkiej i damskiej, perfumerye francuzkie i angielskie, 

wyroby z drzewa, skóry, bronzu i porcelany.

Najnowsze kostjumy paryskie do podróży.
(Touriste- Costume).

Parasolki najnowsze w wielkim wyborze.
Herbatę chińską w nalepszym gatunku

(funt 4 1/ , z łr . w. a.).

O bstalunki zam iejscowe uskutecznia się ja k  najdokładniej odwrotną pocztą, 

K ażdy przedm iot jest oznaczony ceną stałą i umiarkowaną. 4 (1-3)

Wiedeńska w ystaw a powszechna.
Medal za postęp. 4S27(5-36)

F. KERHREUTER
Wiedeń, Hernals H auptstrasse  115 an der Pferdebahn.
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KRAKÓW, 15 lipca.

O bligacje indemn. g a licy jsk ie ------
4 %  L isty  zastawne g a l ic y j s k ie  .
b%  L isty  zastawne g a licy jsk ie ...............
4%  L isty  zastaw ne polskie s e r j a l ------
4%  L isty  zastawne polsk ie serja IX .. .  
b%  L isty  zastaw ne polsk ie now e . . . .
i j i  L isty  likw idacyjne p o lsk ie ...............
6 %  L is ty  zastawne banku hip. gal. . .  
b%  L isty  zastaw ne banku w łościan. . .  
G alie, zakładu kredyt, ziem skiego:

L isty zast. 36-letnie sreb rem .. .  
<a% L isty  zast. 36-letnie b a n k n o t ... .  
6 X  „ ' „ l c  lotnie „

Akcje k o le i w arszaw sko-w iedeńskićj. . .
„ „ galic. K arola-L u d w ik a------
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiój
„ banku dla han. i przern. 80 z ł a . . . 

G alic. banku hipoteoz. . „ 200 „ . .
L osy krakowskie na 20 z ła .   ............

„ premjowe w ęg iersk ie ........................
„  ‘S%  tureckie 400 fr a n k ó w ..............
„ m iasta S tan is ła w o w a ........................

Srebro now e au strjack ie........................
Kuble papierow e rossyjsk ie ..................   ■
Talary p ru sk ie   ........................
D ukat obrączkow y....................................
20-frankćwka  .................................

WI EDEŃ,  14 lipca.

Renta austrjacka 5°/0 ............................... .
,, „ w srebrze 5%  . . . . . .

p łacą |żądają płacą żądają
Zła. G.| Zła. c. L a s y : Zła. c. Zła. c.

79 25] 81 25 Z roku 1839 ca łe  za 100 z ła ......... ............. 257 — 265 —
73 7 5 1 75 50 „ 1839 %  >■ 100 „ ...................... 221 — 222 —
83 50 85 50 4°/0 rzad. z r. 1854 na 250 „ .............. .. 99 60 100 —
92 25 94 25 5%  „ „ I860 całe „ 500 z ła ............. 109 75 110 25
91 50 93 50 5%  „ „ I8 6 0  i/6 „ 100 „ .......... 113 50 114 —-
91 — 92 75 Rządowe ,, 1864 za 100 z ła ...................... 133 75 134 25
76 50 78 25 Kredytowe 1860 r............... lO O zł.m .k ... . . 126 — 127 —
86 — 88 __ K rak ow sk ie ..........................  20 z ła .............. 19 50 20 60
— — 95 —

__ __ __ __ Akcje bankowe i k olejow e:

— — — —- A n g lo -au str jack ie ..........za 120 zła. . . . . 155 __ 155 50
93 Boden-Credit austrjae. . „ 80 „ . . . . 118 — 120

248 __ 253 Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ . . . » 60 75 61 2f
144 __ 148 __ „ w ę g ie r s k ie , . . . .  „  80 „ 83 50 84 51

N a tio n a lb a n k ................................................ 979 — 980 —
U n io n b a n k ........................ za 200 z ła ............. 122 25 122 7i
Arcyksiecia A lbrechta 200 z ła .................... 118 — 118 5!

85 _ 88 D n ie str z a n sk a ............ 200 B .... ............... 20 __ —
45 50 48 50 E p er ie s-T arn ow .......... 200 „ ............. — — — —

_ Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k ............ 1997 2000
104 50 106 50 Gal. Karl Ludw ig . . .  210 zła. sr.............. 250 — 250 51
153 75 155 25 Kaschau O d e r b e r g ... 200ąt. m .k ............ 154 50 165 —
164 16tj Lwow . Czerń. J a ss y .. 200 „ ............ .. 145 50 146 —

5 9.7 5 40 R u d olfb ah n ...................  200 „ sr................. 154 — 154 K)

8 90 9 04 Staatsbahn (500 fr.). . 200 zł. m .k ............ 309 50 310 10
138 1 9 9 '0

Siidbalin (Lom bard.). 800 „ ............ 138 50-138 iO
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ sr................ 123 — 124 —

70 35 70 45 „ Nordostbakn . . .  200 „ . . . . . . 116 25 1 — —

75 55 75 65 „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ ............ 55 — ! 56 -

Listy zas taw n e :
A llg .o e s t .B d .K r .lo s ... 5 %  z ła .sr. 

„ „ 33 lat l o s . . .  5 X w .a ,  ,
„ gm. 4 0 ..........  „

Galic. Banku H yp  w. a . . .
„ Banku W łość. . .  6 %  „ „ . ,

N ationalbank............................ m. k . . ,
» »  5X  w. a. . ,

Obllgl pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . .  
D niestrzańsk ie. . . . . .
Gal, Kar. L ud...............

„ II. em ....................
„ 1 8 7 1 IH . . . . . . .

Lw ów .-C zent.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ............
„ I I 1 8 6 7 .  h%
„ III 1 8 6 8 ..................b%
„ IV  1 8 7 2 . .  b%

W ęg.-galic. Lupkow . , b%  
„ N ord ostb h ... 300 ó%' 
„ O stbahn . . . .  300 b%

100 w . a. . .
n n •

5%  n r •
v -

* } i  n ■ • • •

h%  sr w. a.

WARSZAWA, 11 lipca.

- zastaw ne serji 1 , ......................
» 2 . 4 X ......................

kupon u b ie g ły .  ..........................
n o w e    S y f .....................

kupen u b ieg ły ............................... .
likw idacyjne . . . .  4 y ć ................... .

kupon u b ieg ły  . . . . . . . . . . . . .

plącą | żądają
Zła. c. Zła. c.

99 50 96 ___

85 — 86 —

86 75 E7 25
94 50 95 —

95
—

78 78 25
30 50 31 50

107 50 — —

105 ■— 105 25
104 75 — —

81 50 81 75
90 50 — —
81 — 85 —
80 — — —
81 50 81 80
72 50 72 75
67 75 68 —

Rrs k. Rsr. k.
93 90 94 20
93 93 30

92 10 92 40
78 20 78 60
77 70 78 - -

! - 81
~

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.

Tarnowa

do Lw ow a (przy.
z Krakowa (odch.

(przy.
■ (odch.

_  ( przy.
z R zeszow a . . . .  |0 (jcj1_

„ ( pr?,y.
z P r z e m y ś la . . . . (odch_

(odch.
(przy.

z Krakowa  
do W ieliczk i

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór przedpoŁ wieczór
g. m. g. m. g. m-

5.57 w. 9.45 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
„ 1.23 4.18 4. 8
r. 3.24 w . 6.39 r. 6.54
„ 3.30 w. 6.54 „ 7. 8

prz. poł. w  nocy
— 11.30 i i . —
___ 12.10 11.39

rano wieczór
___ r. 6.19 7.40
— „ 6.54 8.15

11.28 * 5. 5 w. 5. o
poc. mie. —

r. 10.30 r. 8 .— pp. 4.45
— w. 8.30 „ 5 .~

w . 8.30 w. 9.26 r. 10.58
.— — p. 12.—

r. 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
____ ___ 3 ML1Q

po poł. w ieczór rano
5.20 7.20 4. 3

— r. 4.54 r. 4.18
r. 8 .— pp. 3.30 —
r. 5.46 r. 8 .— —

z W ieliczk i (odch. 
do Krakowa (przy. 

zeL w ow a doKrakowa(o.

z W iednia do Krak. (od.
dto pociąg m iesz. 

z W iedgia do Krak. (prz.
dto pociąg m ięsz. 

z Krakowa do W ied. (od.
dto pociąg m ięsz.

z Krakowa doW ied. (prz.
dto pociąg m ięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z Krak. do W roeła. (od.

Ruch pociągów  odbywa się na k olei K arola Lu­
dwika w edług zegaru lw ow sk., który idzie o 16 m. 
pierw ej; z a ś  na k o le i półn. F e r d y n a n d a  w edług  
zegaru prags., idącego o -12  m. później od kra­
kow skiego.

W  drukarni Dra Ludwika Gumplovicza pod zarządem St. Gfraliehowskiego.


